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Negacja tradycji w koncepcji wiary 
S0rena A. Kierkegaarda

V przeciwieństwie do nowożytnej filozofii racjonalis­
tycznej punktem wyjśoia dla kierkegaardowskich rozwaZań 
filozoficznych nie jest subiektywny akt zwątpienia, lecz 
obiektywny akt grzechu. Dzieje się tak ze względu na cha­
rakter samego chrześcijaństwa, które w interpretacji tego 
filozofa nie jest doktryną lecz Zyoiem. Takie zaś jego uję­
cie wymaga ściślejszego określenia. Dlatego teZ konieczne 
są obiektywne kategorie pozwalająoe oddać w pełni stan 
człowieka religijnego oraz to, co [nazywa on poozuciem Bo­
gâ . Aby te kategorie odkryć, trzeba pilnie śledzić uZyoie 
terminów chrześoijańskioh oraz starać się je rozumieć w 

dokładny, pełny, precyzyjny i zaangażowany sposób. Jest to 
według S.A. Kierkegaarda jedyna droga (odnalezienia sposo­
bu kwalifikującego ohrześoijańskie określenia pojęciowe, 
które charakteryzują się tym, że pochodzą z paradoksalnej 
ludzkiej inteligenoji i jako takie nie są kategoriami z o- 
gólnośoi lecz indywidualności.

Określenie natury ohrześoijańskiej egzystenoji wymaga 
zdefiniowania warunków istnienia autentycznego, rozpoczę­
tego w wierze i wzmocnionego przez refleksję, zdolnego stwo-

1 J. Vahl: "Etudes Kierkegaardiennes". Paris 19̂ 7,
e .  3 8 9 .
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rzyć в egzystencji przeżytej egzystencję ohoianą i przemy­
ślaną. Warunkami tymi są:

a) konieczność zaangażowania i ryzyka,
b) prymat subiektywności, ą
c) doświadczenie lęku i rozpaczy .
Kierkegaard śoiśle łączył zaangażowanie i pasję z

prawdą i autentycznym istnieniem. Uważał, że prawda jest 
osiągalna tylko w wielkim zaangażowaniu, w pasji i nie ma 
dla niego innej próoz prawdy przeżytego doświadozenia, któ­
ra porusza wszystko to, czym ozłowiek jest i co robi. Pa­
sja zaś, będąca dla Kierdegaarda szczytem subiektywności,

i
jest najdoskonalszym wyrazem istnienia . Z pojęoiem pasji 
śoiśle związane jest specyficzne rozumienie lęku, wyrażone 
przez filozofa jako bojaźń i drżenie. Rodzi się ono ze sta­
nu napięoia, w Jakim ustawia się jedno&tka poprzez ryzyko 
zawarte w prawdziwym zaangażowaniu. Ryzyko to polega na 
konieczności dokonania wyboru i to wyborni o charakterze
absolutnym, w którym "absolutnie wszystko było do wygrania

4
i wszystko do stracenia" . Bowiem bez tak pojętego ryzyka 
nie ma dla Kierkegaarda wiary. Wybór taki wymaga zaistnie­
nia speoyfioznej sytuacji sprawiająoej, by wśród wielu moż­
liwości tylko jedna naznaczona była powagą wieoznośoi. De­
cyzja jednak zależy od jednostki, która przez jej podjęoie 
czyni siebie otwartą na wieozność. "Całość jest tylko rze- 
ozą chwili, poweźmij tylko postanowienie, odważ się jako 
śmiały pływak skoozyć w morze, odważ się wierzyć, żs czło­
wiek jest lżejszym niż wszystkie oierpienia, że poprzez * S.

Haecker: "La notion de la vérité chez S. Kierkegaard 
dans Essais sur Kierkegaard, Pétrarque et Goethe". Paris
19 3'b s.

 ̂Tamże, s. k6.
h
S. Kierkegaard: "Discours édifiants. A divers points 

de wie" w "Oeuvres complètes de Sflren Kierkegaard" t. XIII. 
Paris I960, s. 221.
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wszystkie prądy, przez całą pianę fal, droga płynącego pro­
ie

wadzi do celu" pisał Kierkegaard.
Podjęcie decyzji związane jest z niebezpieczeństwem, 

lecz niebezpieczeństwo to filozof traktuje jako życiową u- 
roczystość "na którą się jest zaproszonym, propozyoją, któ­
rej należy sprostać"̂ , jedyną w życiu szansą daną ezłowie- 
kowi. By jej sprostać,trzeba zaufać Bogu. Ufność ta jest 
początkiem wiary, jest jej konieoznym warunkiem, zawiera 
bowiem duży ładunek nadziei. Ta zaś analitycznie zawarta 
jest w samym pojęoiu wiary. S.A. Kierkegaard ilustruje to 
przykładem ojca wiary Abrahama, którego wiara poprzedzona 
wysiłkiem nieskończoności zjawia się siłą absurdu. Absur­
dem bowiem była, mimo świadomośoi dążeń absolutu, nadzieja 
na zmianę jego deoyzji. Wysiłek nieskończonej rezygnacji 
z doczesności wymaga : nadludzkieJ odwagi. Ale tylko taka mo­
że ukazać wiarę w jej oałej powadze. Filozof pisał: "trze­
ba mieć wielką ludzką odwagę, aby wyrzeo się całej doczes­
ności w zamian za zyskanie wieczności, ale gdy się już zdo­
będzie wieczność, niepodobna się jej wyrzec: jest to sprze­
czność sama w sobie, ale trzeba mieć paradoksalną i pokor­
ną odwagę, by posiąść to wszystko doczesne w imię absurdu,

7
a to właśnie jest odwagą wiary" .

Stąd wysiłek nieskońozonośoi jest ostatnim stadium 
poprzedzającym wiarę, dzięki któremu nie jest ona tylko 
porywem seroa, leoz staje się paradoksem istnienia. V jed­
nostce wówozas wyzwala się ogromna siła i swoboda duoha 
pozwalająca jej "w bólu rezygnaoji spojrzeć w oozy niemoż-

O
liwośoi" . V tej nieskończonej rezygnacji ujawnia się jed-

"Gegen Feigheit". Berlin 1937, ». 8. 

"Bojaźń i drżenie. Choroba na śmierć

S. Kierkegaard: 

 ̂Tamże, s. 9»
7
' S. Kierkegaard:

Varszaval9ó9, ». 50.
' O

T a m ż e ,  s .  4 8 .
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n o s to e  w ie o z n a  w a r to ś ć  j e j  i s t o t y ,  k tó r a  p o zw a la  s i l ą  w ia ­

r y  o g a rn ą ć c a ł ą  e g z y s t e n c j ę  ś w ia t a .  Je d n o s t k a  podejmująca 
ta k ą  d e o y z ję  n i e  j e s t  w s t a n i e  w ytłu m aozyć j e j  innym , z b y t  

u b o g ie  s ą  bowiem  s ło w a , by m ogły w y r a z ić  ów s t a n ,  w ja k im  

s i ę  z n a j d u j e .  Gdyby naw et ta k a  m o żliw o ść  z a i s t n i a ł a  to  i  

ta k  n i k t  n i e  b y łb y  w e t a n i e  z ro zu m ie ć  j e j  p o s tę p o w a n ia .  

D la t e g o  m i lc z y ,  j e j  m ilo z e n ie  z a ś  j e s t  j e j  wewnętrznym  po­

rozu m ien iem  z  B o g ie m . V sw e j sa m o tn o śc i je d n o s tk a  s t o i  w y- 

Z e j od te g o  oo o g ó ln e  i  o k r e ś la  sw ó j s to s u n e k  do te g o  oo 

o g ó ln e  p r z e z  sw ó j s to s u n e k  do a b s o lu t u ,  d la t e g o  Abraham  

u s p r a w ie d liw io n y  swoim sto su n k ie m  w ia r y  s t a j e  s i ę  z w o ln io ­

ny wobeo o g ó l n o ś o i .  J e g o  w ia r a  p o z w a la  na p r z e w a r to ś c io w a ­

n i e  m oraln yoh  w a r t o ś c i  i  w tym w yraża s i ę  j e j  p a r a d o k s a l -  

n o ś ć . Ze w z g lę d u  na t o ,  ż e  z a s a d y  t e  n i e  mogą b y ć  o o en ia n e  

z  p e r sp e k ty w y  l u d z k i e j  m o r a ln o ś o i, m u si d o jś ć  do z a w ie s z e ­

n ia  e t y k i  i  o k a z a n ia  bezw arunkow ego p o s łu s z e ń s tw a  boskim  

nakazom . A b s o lu tn y  o b o w ią ze k  d a n e j je d n o s t k i  wobec B oga po­

l e g a  bowiem na u s t a w ie n iu  s i ę  w a b so lu tn y m  s to s u n k u  do ab­

s o l u t u .  M iło ś ć  do B oga  p o z w a la  je d n o s t c e  nadać m i ł o ś c i  b l i ­

ź n ie g o  in n y  k s z t a ł t  n i ż  t e n ,  k t ó r y  z a le o a  o b o w ią z u jo a  mo­

r a ln o ś ć  .

D la  t a k i e j  je d n o s t k i  B ó g  j e s t  je d y n ą  g w a ra n c ją  w a rto ­

ś c i  a b s o lu t n y c h , n ie s p r o w a d z a ln y c h  do jakichkolwiek r a c j i  

lu d z k i c h ,  w ia r a  j e j  z a ś  o p a r ta  j e s t  na w yb orze zgodnym z  

w o lą  B o g a , o ż y l i  j e s t  ta k im  stanem  o s o b o w o ś c i, w którym  

w y b ie ra  s i ę  t y l k o  t e  z a s a d y , k t ó r e  mogą b y ć  p r z e z  Boga a -  

p ro bo w an e. N ie  z n a c z y  to  w o a le , ż e  mamy tu  do c z y n i e n i a  z  

ja k i e g o ś  r o d z a ju  d eterm in izm em . P o j ę c i e  to  bowiem n i e  p r z y ­

s t a j e  do z a i s t n i a ł e j  s y t u a o j i .  W nętrze je d n o s t k i  k o n s ty tu ­

u je  p o o z u o ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  wobeo B o g a . O d p o w ie d z ia l­

n o ść  ta  z a ś  n i e  j e s t  w ym ierna w żad n yo h  s p o le o z n y o h  k a t e ­

g o r i a c h ,  n aw et w k a t e g o r ia o h  o n o ty , g d y ż  n i e  o n o ta  j e s t  

p rze o iw ie ń a tw e m  g r z e o h u  l e o z  w ia r a . C z ło w ie k  w ia r y  może 

w ię o  dokonać p r z e w a r to ś c io w a n ia  w s z e lk io h  w a r t o ś o i .  J e s t
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wolny wobeo sp o łe c z n y ch  norm, j e s t  t e ż  wolny wobec рос5 j e -  

o ia  s w o je j d e c y z j i  u s ta n a w ia ją c e j go w absolutnym  stosunku  

do a b s o lu tu . Postaw a taka wymaga jedn ak  c a łk o w ite g o  p r z e o ­

b ra że n ia  swojego ż y c i a ,  s k a z u je  je d n o stk ę  na duchową samot­

n o ść , bowiem t y lk o  ta k  można w edług K ierk ega a rd a  in te r p r e ­

tować n ie n a w iść  ś w ia ta , k tó r ą  g ł o s i  c h r z e ś c ija ń s tw o  Nowego 
o

Testam entu . S t a j e  s i ę  ona je d n o stk ą  d o p iero  w tedy, k ie d y  

w o p o z y c ji  do św ia ta  o tw ie ra  s i ę  ku B ogu . Ten z a ś  s ta n , w 

którym je d n o stk a  p o z o s t a je  w bezpośrednim  k o n ta k c ie  z  Bo­

giem  za  pośredniotw em  a k tu  w ia r y , j e s t  stanem i s t n i e n i a  

au t e n ty o zn e g o .

V a k o ie  w iary u o z e s tn ie z ą  dwa a b s o lu ty : b o sk i 1 c z ł o ­

w ie czy , gd yż Bóg i  je d n o stk a  kom unikują s i ę  ze  sobą n ie  na 

z a s a d z ie  poddaństw a, le o z  p a r tn e r s tw a 1 0 . J e s t  to  s p e c y f i o z -  

ne p a r tn e r stw o , gd yż p a r tn e r z y  p r z e o ie ż  n ie  s ą  s o b ie  ró w n i. 

F i l o z o f  w y r a z ił  to  w słow aoh : "im w ię o e j k o o h a łe ś , tym 

m niej s iia le ś  c z a su  by ro zw a ży ć, c z y  masz r a c ję  czy  n i e ,  

gdyż Tw oja m iło ś ć  m ia ła  ty lk o  jedno p r a g n ie n ie , abyś n ig d y  

n ie  m ia ł r a c j i .  Tak i  w Twoim sto su n k u  do B o g a . K ooh ałeś  

Boga i  d la te g o  dusza Tw oja m ogła z n a le ź ć  sp o k ó j i  rad o ść  

je d y n ie  w m y ś l i ,  że wobec n ie g o  zaw sze m u sia łe ś  n ie  mieć 

r a c j i .  Do te go  w niosku n ie  d o p ro w ad ził C ie b ie  przymus d rę­

c z ą c e j  m y ś li ,  żaden przymus -  j e ś l i  bowiem k o c h a sz , j e s t e ś  

w o ln y "1 1 .
Wiara j e s t  w ię c  m iło ś c ią  B o g a . M iło ś ć  z a ś  k ie r u je  s i ę  

swoimi zasadam i, ma sw oje prawa i  z  prawami rozumu n ie  mu­

s i  s i ę  l i e z y ć .  M iło ść  za w iera  w s o b ie  s p r z e o z n o ść , d la te g o  

może tłum aozyć zarówno b lis k o ś ć  m iędzy p artn era m i, ja k  i

^  S .  K ie r k e g a a r d : "Wybór p ism ". Lwów 191**» » • 21Ó.

10 S .  Sn rn ow sk i: "Zm ierzoh a b so lu tu ?  z  problemów f i l o ­
z o f i i  c h r z e ś c i ja ń s k i e j  i  e g z y s t e n o j a l i s t y c z n e j .  Warszawa 
197**, s .  *ł7.

11 S .  K ie r k e g a a r d : "A lbo -  Albo"JVai-szaw a197<>, t .  I I ,  
s .  **70.
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d y e t«ou> w y n ik ły  в n ie r ó w n o ś c i i c h  p a r t n e r s k i e j  e y t u a o j i ,

g d y *  "koohać c z y s t o  to  z g o d z ić  s i ę  na d y s t a n s , to  o z o ić
12d y s ta n s  pom iędzy sob ą i  i s t o t ą  k o ch a n ą ” . F la r a  w u ję c iu  

K ie r k e g a a r d s  j e s t  ta k ą  o z y s t ą  m i ł o ś c i ą ,  n ie  n a lo ty  j e j  my­

l i ć  w ięo z  p rzek o n a n iem , k tó r e  j e s t  w ynikiem  rozumowych 

s p e k u l a o j i .  F la r a  n i e  j e s t  sk u tk iem  p rzek o n a ń  ( np . p rze k o ­

n a n ia , t e  B ó g  i s t n i e j e ) ,  l e o z  o d w ro tn ie , p r z e k o n a n ie  j e s t  

sk u tk iem  w ia r y , w y n ik łą  z  n i e j  o c z y w i s t o ś c i ą .  D la te g o  p i ­

s a ł :  " p r z e z  w ia r ę  rozumiem tu  t o ,  eo H e g e l g d z ie ś  na swo­

j ą  m odłę b ard zo s ł u s z n i e  w te n  sp o só b  o k r e ś la :  wewnętrzna  

p ew n o ść, k tó r a  a n ty o y p u je  n ie s k o ń c z o n o ś ć "  .  Pewność ta  

j e s t  niozym  innym ja k  t y lk o  k o n s t a t a c ją  s ta n u  w ew nętrzne­

go j e d n o s t k i .  Z aś w ia ra  b ędąca n a jw y ż sz ą  lu d z k ą  nam iętno­

ś c i ą  z a czy n a  s i ę  tam , g d z ie  k o ń czy  s i ę  w s z e lk ie  rozumowa­

n i e .  D la t e g o  t e t  w ia r a  będąoa "ponad rozumem" n i e  mote być 

o c e n ia n a  z  je g o  p o z y c j i .  K an t u s ta n a w ia ł rozusMnri g r a n i­

c e  , by dać m ie js o e  d la  w ią z y , K ie r k e g a a r d  r o b i  to  samo, 

t r a k t u ją c  w ia r ę  ja k o  " p i ln o ś ć  po r e f l e k s j i " ,  l e c z  n a d a je  

j e j  zarazem  wym iar e g z y s t e n c j a l n y .  F la r a  d o ty c z y  lu d z k ie ­

go w n ę tr z a , j e j  o b e c n o ść  vr nim p r z e o b r a ż a  o z lo w le k a , powo­

d u je  je g o  n a r o d z e n ie  s i ę  na nowo. S tą d  n a g ła  " p i ln o ś ć  po  

r e f l e k s j i "  tlum aozona j e s t  ja k o  p i l n o ś ć  p o tr z e b y  nowego 

o z ło w ie k a 1^ .  Nowy c z ło w ie k ,z w a n y  i n a c z e j  ry cerzem  w ia r y ,  

to  t a k i ,  w którym  n a j p e ł n i e j  r e a l i z u j e  s i ę  w ia r a . Wewnę­

tr z n y  p r z e ło m , j a k i  s i ę  w nim  d o k o n a ł, p o le g a  na o d k ryo iu  

zw iązk u  j a k i  i s t n i e j e  m iędzy nim  a k o n s t y t u u ją c ą  go Mocą,

S .  F e l l :  " M y ś l i " ,  w: "Znak" R . X I ,  Kraków 1 9 5 9 ,  
n r  6 1 - 6 2 ,  S .  9 1 7 .

S .  K ie r k e g a a r d : "F yb ó r p is m " , a .  1 3 1 .

E . K a n t: "K r y ty k a  c z y s t e g o  rozu m u ".Farszawal9 5 7 ,  
t .  I ,  s .  4 3 .

F .  L o w r ie : " K ie r k e g a a r d " . M a s s a c h u s e tts  1 9 7 0 , a .
З16.

16О



a n a s tę p n ie  w yrażen iu  nań zgody 1 ża rliw y ®  um iłow aniu Mocy.

V ia r a  w tym u j ę c i u  n ie  j e s t  poznaniem , le o z  aktem w o ln o ści

i  wyrazem w o l i 1^ ,  od w o li  je d n o s tk i  j e s t  ona bowiem ś o i ś l e

u z a le ż n io n a . "W ierzyć to  c h c ie ć "  pow tarza  za  św . A u gu sty»
17nem K ie r k e g a a r d  . C h c ie ć  w ie r z y ć  j e s t  o sta tn im  warunkiem, 

jakim  d y sp o n u je  c z ło w ie k  w momencie u zy sk iw a n ia  w ia r y , c a ł -  

k o w io ie  zależn ym  od n ie g o .  O dpow iedzią b o sk ie g o  a b so lu tu  

na tę  lu d zk ą  gotow o ść j e s t  nadprzyrodzona m iło ś ć ,  k tó ra  wy­

p e łn i a  w n ę trze  je d n o s t k i  o a łk o w io ie .

V u ję o iu  K ie rk e ga a rd a  w ia ra  j e s t  darem B o ga , j e s t  c u -
18dem, k tó r y  p r z y d a r z y ł s i ę  je d n o s to e  , j e s t  ła s k ą ,  | d z ię k i  

k t ó r e j  m ożliw y j e s t  do o s ią g n ię o ia  s ta n  duchowej łą c z u o ś o i  

z n ie s k o ń c z o n o ś c ią . S ta n  duchowej łą c z n o ś o i  z  Bogiem  j e s t  

etanem n a jw ię k s z e j p r z e j r z y s t o ś c i  i  c z y s t o ś c i ,  ja k ą  może 

o s ią g n ą ć  je d n o s tk a  w swoim w n ętrzu , gdy " łą c z ą o  s i ę  z  sobą  

i  u tw ie r d z a ją c  w olę b y c ia  so b ą , ja ź ń  o p ie r a  s i ę  p r z e jr z y ­

ś c i e  na Mocy, k tó r a  j ą  z a ł o ż y ł a " 1^ .  ów s ta n  j e s t  stanem  i s t ­

n ie n ia  a u te n ty c z n e g o , w nim bowiem je d n o stk a  r e a l i z u j e  s ię  

w pełni, j e s t  naprawdę so b ą . M usi jed n a k  do końoa poznać  

sw oją  n a tu r ę , n ie  m ogłaby z a ś  te g o  dokonać bez p ozn an ia  

Mocy j ą  k o n s t y t u u ją c e j .  D o p iero  o d k r y c ie  s i e b i e  ja k o  je d ­

n o s t k i ,  a r a c z e j  o so b y , pow oduje p e łn ą  sam oświadom ość. Oso­

bowość z a ś  w u j ę c i u  K ie rk e ga a rd a  j e s t  r e l a c j ą  pom iędzy s t o ­

sunkiem  d u szy i  c i a ł a  względem  siebie*
C z ło w ie k  ja k o  s y n te z a  d u szy i  c i a ł a  j e s t  zarazem  syn ­

te z ą  te g o  co n ie sk o ń czo n e  i  sko ń ozon e, d o cze sn e  i  w ie czn e , 

w olne i  k o n ie c z n e . W ła śn ie  w c z ło w ie k u  w s z y s tk ie  te  p r z e ­

ciw staw n e c z y n n ik i  ł ą c z ą  s i ę ,  gd yż j e s t  to  jed y n y  g r u n t, * S.

Tamże.

^  N. V i a l l a n e i x :  "K ie rk e g a a rd  l ’U nique devant D ie u " .  
P a r is  197^*1 e .  83 .

W. Low ries " K ie r k e g a a r d " , s .  3 1 7 .

S .  K ie r k e g a a r d : "B o ja żń  i  d r ż e n ie " ,  s .  2 9 1 .
19
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na k t ó r y ś  t o  eo z ie m s k ie  sp o ty k a  s i ę  ж tym оо b o s k i e .  Oso­

bowość j e s t  tu  w ięo  n ie o d łą c z n a  od p o sta w y  r e l i g i j n e j .  V 

c z ło w ie k u  zak od owany  j e s t  p ie r w i a s t e k  b o s k i a o d k r y o ie  go  

j e s t  konieoznym  warunkiem  o d n a le z ie n ia  samego s i e b i e .  Z 

d r u g ie j  z a ś  s tr o n y  c z ło w ie k  j e s t  i s t o t ą  b io lo g lo z n ą  i  spo­

ł e c z n ą ,  uwarunkowaną tym, oo f i l o z o f  o k r e ś la  ja k o  " z ie m s k ie 11.  

S t ą d  p r z y c z y n a  je g o  r o z p a c z y . Je d n o s tk a  m usi s ta n ą ć  p r z e d  

życiow ym  wyborem, p r z e d  swoim a lb o  -  a l b o .  M usi dokonać  

r a d y k a ln e j opcji| -  s k o ń c z o n o ś c l bądź n ie s k o ń c z o n o ś c i ,  gdyż  

o żadnym w a r ia n c ie  p o śred n im  mowy b yć n ie  m oże. Tak ja k  u 

B .iP a s o a la , w tym życiow ym  z a k ła d z ie  tr z e b a  c o ś  p o ś w ię c ić *  .  

Wybór s k o ń c z o n o ś e i, bądź ja k a k o lw ie k  p ró ba p o ło w ic z n e g o  

r o z w ią z a n ia  j e s t  t y lk o  r o z p a c z ą .

R o zp a cz  z a ś  j e s t  p rze ciw ie ń stw e m  w ia ry  i  j e j  o a łk o w i­

t ą  n e g a c ją .  J e s t  u t r a t ą  w ła s n e j o so b o w o śc i p s y o h io z n e j ,  

p ró bą u w o ln ie n ia  s i ę  n i e  t y l k o  od s i e b i e ,  l e o z  i  od Mooy, 

k tó r a  n a s s t w o r z y ła .  J e s t  to  s t a n  w ew nętrznego r o z d a r c ia  

J e d n o s t k i .  A le  w ła ś n ie  r o z p a c z  j e s t  punktem  wyjścia d la  

k ie r k e g a a r d e w s k io b  rozw ażań  na temat w ia ry  i  aroh im edeso— 

wym punktem  o a ły o h  je g o  f i l o z o f i c z n y c h  ro zw ażań , bowiem 

ja k  p i s z e :  "m o żliw o ść  t e j  ch oro by sta n o w i p rzew agę człowie­
ka nad z w ie r z ę c ie m ,a lb o w ie m  r o z p a c z  im p lik u ją  n ie s k o ń c z o ­

ne p o d n o sz e n ie  i  w z n i e s i e n i e  t z n .  p o s ia d a n ie  d u ch a . M o ż li­

w ość t e j  eh oro by j e s t  t e ż  p rzew agą c h r z e ś c ija ń s t w a  m d  

c z ło w ie k ie m  d z ik im , i  być uzdrow ionym  z  t e j  ch o ro b y ozn a­

c z a  d la  o fa r z e ś o iJa n in a  z b a w ie n ie . A w ięo  mćo r o z p a o z a ć  j e s t♦
n ie sk o ń c z o n ą  przew agą!, a  je d n a k  j e s t  to  n i e  t y lk o  n a jw ię k -

21s z e  n ie e z o z ę ś o i e  i  n a jw ię k s z a  nędza a l e  i  w ię c e j  i  zguba" . 

G rzech  z a ś  t e  wzmooniona r o z p a c z  d z ie ją o a  s i ę  w o b l i c z u  

a b s o lu t u , by r o z p a c z  bowiem s t a ł a  s i ę  grzech em , m usi z a i ­

s t n i e ć  p r z e d  Bogiem  i  wobeo je g o  w y o b r a ż e n ia . F i l o z o f  p l -  * 21

201 В . P a s o a l : " M y ś l" . Warszawa 1 9 7 2 , a .  1 9 6 .

21 S .  K ie r k e g a a r d : " B o Ja ź ń  i  d r ż e n ie  , s .  1 ^ 9 .

1Ć2



• a ł :  " g r z e c h  J e s t  r o z p a c z ą , gd y* g rze o b  n ie  j e s t  zrywem

o l a ł a  1 k r w i, l e c z  zezw olen iem  duoba na to  i  Ze j e s t  p o -
22p e łn io n y  w o b l i c z u  B oga* . To o k r e ś le n ie  "w o b lic z u  Boga"  

o zn acza  ś c i s ł y  zw ią z e k  m iędzy c zło w ie k ie m  a  a b so lu te m . V 

i n t e r p r e t a c j i  K i  e r  к  e g e a r  da B ó g  n ie  j e s t  |czyroś o a łk o w io ie  

zewnętrznym  w sto su n k u  do c z ło w ie k a , d o s ię g a  go bowiem j a ­

ko Moo u trzy m u ją ca  c a ł ą  s y n t e z ę ,  b ez k t ó r e j  m u sia łb y  na­

s t ą p i ć  ro zp a d  j a ź n i .  Owa ja ź ń  z n a jd u je  s i ę  ja k  gdyby w j e j  

rękaoh  i  d z i e j e  s i ę  ta k  b e z  w zględ u  na t o ,  o zy  e z ło w ie k  

j e s t  tego świadom c z y  t e *  n i e .  S tą d  każdy g r z e c h  j e s t  g r z e  

obem p rze ciw k o  B ogu , z a ś  ż y c i e  w g r z e c h u , to  n io  in n ego  

ja k  r o z p a c z . K ie r k e g a a r d  w y ró żn ia  w ie le  rod za jó w  r o z p a o z y , 

w tym nieśw iadom ą i  świadom ą. Ta o s t a t n i a  będąca n ajw yż­

szym stadiu m  ro zp a o zy  j e s t  j e j  form ą n a jn ie b e z p ie c z n ie js z ą  

S t a j e  s i ę  ona bowiem w swej e k s tr e m a ln e j w e r s j i  ozystym  

u n ic e s tw ie n ie m . Osobowość w swym ro zp a czliw y m  d ą że n iu  do 

s t a n ia  s i ę  sobą wpędza s i ę  w z u p e łn e  p r z e c iw ie ń s tw o , w k tó  

rym p r z e s t a j e  być o so b o w o śc ią , bowiem być osob o w ośoią  w o -  

p o z y o j i  do Mooy, k tó r a  ja ź ń  z a ł o ż y ł a ,  n ie  s p o só b . R o zp acz  

wraz z e  w zrostem  św iadom ośoi d o o h o d zi do s ta n u , w którym  

j e j  p o tę g a  s t a j e  s i ę  dem on iczn a. Z d r u g ie j  jed n a k  str o n y  

im j e s t  ona b a r d z ie j  uśw iadom iona, tym b l i ż s z y  j e s t  c z ł o ­

w iek  w yzw olen ia  od n i e j .  V tym m ie js c u  bowiem n a jo z ę ś o i e j  

d ooh odzi do o d n a le z ie n ia  s i e b i e ,  o ż y l i  u św iad om ien ia  s o b ie  

b o sk ie g o  p ie r w ia s tk a  tk w ią c e g o  w c z ło w ie k u  i  do p o tę żn e g o  

p r a g n ie n ia  a b s o lu t u . D la te g o  w f i l o z o f i i  K ie r k e g a a r d s  ka­

t e g o r ia  ro z p a o zy  n a b ie r a  s z c z e g ó ln e j  r a n g i .  Z n i e j  t o ,  a 

z w ła s z c z a  z  j e j  n a jw y ż sz e g o  sta d iu m , f i l o z o f  przeprow adza  

s w o is ty  dowód na i s t n i e n i e  w ieozn ego p ie r w ia s t k a  w c z ło w ie  

k u , a p o ś r e d n io  na i s t n i e n i e  Mooy, k tó r a  ja ź ń  lu d z k ą  z a ło ­

ż y ł a .  R ozpaoz w praw dzie u n io e s tw ia  w ia r ę , l e c z  j e s t  z a r a ­

zem j e j  konieeznym  w arunkiem . M iędzy tym i stanam i bowiem

22 Tam że, s .  229



z a c h o d z i s w o ia te g o  r o d z a ju  d l a l e k t y k a . K ie r k e g a a r d  w yra­

z i ł  to  n a s tę p u  ją cy m i słow am i : "jedynym  sposobem  p o p r z e z  

k tó r y  te n  k t o ' I s t n i e j e  może z e tk n ą ć  s i ę  z  B o g ie m ,je s t  te n ,  

t e  s p r z e c z n o ś ć  d ia le k t y c z n a  p ro w ad zi n a m iętn o ść  do ro z p a ­

c z y  1 d z i ę k i  " k a t e g o r i i  r o z p a o z y "  pomaga o s ią g n ą ć  B o g a ■2 ^ . 

Im w ię o  r o z p a o z  j e s t  b a r d z ie j  in te n s y w n a , tym b l i ż s z e  są  

zguba i  w y z w o le n ie . J e s t  ona bowiem oborobą d u s z y , "w k tó ­

r ą  n ie  p o p a ść  j e s t  n ajw ięk szym  n le s z o z ę ś o ie m , n a jw ięk szym  

z a ś  b ło g o sła w ie ń stw e m  Bożym j e s t  zaohorow ać na n i ą ,  na tę  

n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z ą  c h o r o b ę , z  k t ó r e j  s i ę  je d n a k  n ie
p il

ch ce  z d r o w ie ć"  .  D la le k t y k a  r o z p a o z y  j e s t  o d b ic ie m  d i a -  

l e k t y k i  o s o b o w o ś c i, b ę d ą c e j s y n te z ą  dwóoh czy n n ik ó w , z  k tó ­

r y c h  k ażdy j e s t  p r z e c iw ie ń stw e m  d r u g ie g o . D la te g o  żadna z  

form  r o z p a o z y  n i e  może b yć o k r e ś lo n a  b e z p o śr e d n io , a je d y ­

n ie  w o p a r c iu  o c z y n n ik  p r z e o iw n y . S tą d  tru d n o j e s t  o p i ­

sa ć  r o z p a c z , j e ś l i  z a ś  te n  o p i s  ma być w m iarę w ie r n y , mu­

s i  u w z g lę d n ia ć  t e  d ia le k t y o z n e  s p r z e o z n o ś o i . F i l o z o f  p i ­

s a ł :  "d u sza  m oja w raoa zaw sze do S t a r e g o  T esta m e n tu  i  do 

S z e k s p ir a ,  tu  s i ę  d o p ie r o  c z u j e ,  ż e  p ra w d ziw i l u d z i e  tam 

p r z e m a w ia ją : tam s i ę  n ie n a w id z i ,  tam k o c h a , m orduje swo­

i c h  wrogów, p r z e k l in a  potom stw o do o s t a t n i e g o  p o k o le n ia ,
24tam s i ę  g r z e s z y "  . E lem en t r e l i g i j n y  p o zw a la  u j r z e ć  grze o h  

w o a ł e j  sw e j o k r o p n o ś o i, l e c z  t y lk o  p o p r z e z  g r z e o h  m o ż li­

we j e s t  o s i ą g n i ę c i e  z b a w ie n ia .

R o zp a cz  1 w ia r a  t o  s ta n y  s o b ie  p r z e c iw sta w n e  i  wza­

jem n ie  s i ę  u n ic e s t w ia ją o e ,  l e c z  zarazem  d i a l e k t y c z n i e  ze  

so b ą  p o w ią z a n e . R o zp a cz  będąca n e g a ty w n o śo ią  w ia r y , s t a j e  

s i ę  j e j  k o n ieczn ym  w arunkiem , g d y ż  n ie  sp o só b  o s ią g n ą ć  w ia­

r y  in a o z e j  n i ż  p o p r z e z  p o g r ą ż a n ie  s i ę  w c o r a z  to  in te n s y w ­

n i e j s z e  p o s t a o i e  r o z p a o z y . P r z e c h o d z e n ie  z a ś  p o s z c z e g ó ln y c h

Tam że, s .  1Ó 2.

2łł S .  K ie r k e g a a r d  : "AJ.bc -  A lb o ” , t . I ,  s .  2 9 .  

Tam że, s .  1 6 4 .
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szczebli v hierarchii rozpaozy oznacza rozwój jednostki. 

Rozwój ten dlatego zmierza do osiągnięcia etapu najwyższe­

go, etapu rozpaczy uświadomionej, ponieważ dopiero na tym 

poziomie note dojść do zaeadniozyoh rozstrzygnięć i  walki 

e wiarę. Przejście przez poszozególne rodzaje rozpaozy po­

woduje wprawdzie eoraz większą świadomość stanu swej psy- 

ohiki, lecz daje tylko mglistą świadomość swojej osobowo- 

śo i. Nawet na etapie grzechu, gdy osiąga się poczucie, Ze 

stoi się  w obliczu Boga, ozlowiek nie ma pełnej świadomo­

ści siebie. Ukonstytuować bowiem swoją osobowość moZna ty l­

ko w wierze. Viara je st poczuciem związku, jaki istn ie je  

między jednostką a konstytuującą Ją Mooą. Związek ten mu­

si być dostateoznie siln y, by jednostka mogła go odczuć w 

całej przejrzystości. To zaś nic zaleZy tylko od jednostki, 

ale w znacznie większej mierze od zakładającej ową synte­

zę Mocy. Stąd wiara je st pojęta jako łaska. V takiej zaś 

konoepeji wiary nie moî® być miejsca dla jakiegokolwiek 

rodzaju trad ycji. Kierkegaard, zdając sobie z tego dosko­

nale sprawę, p isa ł: "Jedno pokolenie moZe się wiele nau- 

ozyć od poprzedniego, ale prawdziwie ludzkioh postaw Żadne 

pokolenie od poprzedniego się nie nauozy. W tym sensie każ­

de pokolenie zaozyna od poozątku, nie ma innych zadań od 

generacji poprzedniej i  nie posuwa się dalej, o i le  oozy- 

wiście poprzednicy nie zdradzili swych zadań i  nie zawie­

d li samych sieb ie. Prawdziwie ludzką postawą nazywam na­

miętność, przez którą jedno pokolenie moZe pojąć inne i  

pojmuje samo sieb ie. JeZ eli więc ohodzi o miłość, niczego 

się jedno pokolenie nie nauczyło od drugiego, żadne poko* 

lenie nie zaozyna w innym punkcie niż poprzednie, żadne 

pokolenie nie ma krótszego zadania od zadań poprzedniego 

i  je ż e li któreś pokolenie nie zadowoli się  milośoią taką 

jak poprzednie, JeZ eli chce "pójść dalej", to są to tylko 

puste i  szalone słowa. Największą namiętnością ozłowieka 

je st wiara i  Żadne pokolenie nie zaozyna wierzyć od inne­
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go punktu n i* pokolenie poprzednie, każde pokolenie u o s y -л/
na od poozątku* .

Reasumując :

a) v f i lo z o f i i  Kierkegaards wiara ma charakter egzy­

stencjalny,

b) Je st kategorią filo z o fie z n ą , 

o) Je st przeciwieństwem rozpaczy,

d) Je st Jedna i  nie przek&zywalna.

Jednostka zaś dochodzi do n ie j, przechodząo oaly his­

toryczny rozwój swej osobowości aż do istn ien ia autentycz­

nego, ożyli osiągnięoia stanu bycia sobą.

Uzależnienie osiągnięcia stanu wiary od historycznego 

rozwoju człowieka oraz jego woli i  woli boskiego absolutu 

eliminuje możliwość je j  przekazywalnośoi. Staje się  ona 

jednostkowym faktom przydarzającym się  jednostce w je j  jed­

nostkowym życiu. Stąd antytradycyjność te j koncepcji.

S.A Kierkegaard swoją konoepoją wiary jako lask i w 

zasadzie niewiele wykracza poza to, oo wcześniej na ten 

temat napisali św. Augustyn i  B. Pascal. Jednak koncepcja 

Kierkegaarda je st bardziej radykalna, gdyż nie tylko olirai-  

minuje możliwość• przekazywalnośoi wiary, lecz także przeka- 
zywalności wiedzy o niej i w związku z tyra jakikolwiek po­
stęp w tej dziedzinie. Sprawa ta w interpretacji poprzedni­
ków duńskiego filozofa jest bardziej złożona. X tak np. św, 
Augustyn przy podobnej koncepcji wiary umożliwia przekazy-
walność pewnych jej elementów, choćby w postaci Ksiąg Swię-

2?tych, z których czerpie się natchnienie . Możliwa jest wie­
dza dotycząca wiary, a także postęp wiedzy chrześcijańskiej 
oraz jej wpływ' na życie chrześcijańskie. V "Dialogach filo­
zoficznych" pisał: S.

S. Kierkegaard: "Bojaźń i  drżenie", s . 1 3 5 .

Św. A u gu sty n  "O P a ń stw ie  Bożym ", Warszawa 1977»  
t .  I I ,  s .  1*25.

166



•C a ły  w y s iłe k  w ied zy c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i  c a ły  j e j  po­
s tę p  zm ierza  do t e g o , żeb y p o jc ć  tę  T r ó j c ę ,  zaohow ując po­
staw ę pobożną i  p e łn ą  o s t r o ż n o ś c i .  N ie  t u t a j  m ie js c e  na 
rozprawy o je d n o ś c i  i  ró w n o ści t e j  T r ó jc y  i  o w ła ś c iw o ś c ia c h  
j e j  p o s z c z e g ó ln y c h  O só b . Można by wspom nieć pewne prawdy o 
Bogu, na p r z y k ła d , ż e  d a ł w szystk iem u  b y t i  w ła ściw ą  dosko­
n a ło ś ć , 4e r z ą d z i  w szech św iatem . N ie  spraw ia to  tr u d n o ś c i  
i  w ie lu  ju ż  p o w ta r z a ło  takie p r ó b y . Są to  n a jb a r d z ie j  zba­
w ienne prpwdy w ia r y , pon iew aż n im i, n ib y  m l okiem , karm i s i ę  
niem ow lęcą p o b o ż n o ść , k tó r a  idopicro za czy n a  'wznosić s i ę  od 
r z e o z y  z ie m sk ic h  ku n ie b ie sk im "  .

Rów nież P a s c a l  n ie  j e s t  ta k  r a d y k a ln ie  negatyw ny wo­

bec. t r a d y o j i  ja k  K ie r k e g a a r d . Y ia r a  u n ie g o  j e s t  wprawdzie  

jednostkowym  fa k tem , a l e  i s t n i e j e  zarazem  pewna c i ą g ł o ś ć

r e l i g i j n a ,  choćby c i ą g ł o ś ć  S ta r e g o  i  Nowego Zakonu. V t r a -
29d y o ji  z a ś  w id z i B . P a s c a l podstaw ę zachow ania prawd w iary .

D o p u sz cz a n ie  pew nej m o ż liw o śc i t r a d y o j i  u obu w yżej 

w ym ienionych f i lo z o f ó w  d a je  m ie js o e  na pewne p o ś r e d n ic z e ­

n ie  w c h r z e ś c i j a ń s k i e j  e g z y s t e n c j i  o z ło w ie k a , k tó r e  to  po­

śre d n ictw o  u K ie r k e g a a id a  j e s t  z u p e łn ie  n ie m o ż liw e . Według 

K ie r k e g a a r d s  w ia rę  s i ę  ma lu b  n i e ,  daną z w o li  B o g a . J e ś l i  

s i ę  j e s t  n ią  obdarzonym , to  w ied za o n i e j  j e s t  "daniem  

św iadectw a" z  z a i s t n i a ł e g o  s ta n u , pewnego r o d z a ju  o c z y w is ­

t o ś c i ą ,  m ożliw ą do zro zu m ien ia  t y lk o  d la  t a k i e j  je d n o s t k i ,  

k tó r a  j e s t  w p od o bn ej s y t u a c j i .  V przeciw nym  wypadku komu­

n ik a tyw n o ść j e s t  n ie m o ż liw a . A n ty tr a d y o y jn o ść  t e j  koncep­

c j i  o d n o si s i ę  w ięo n ie  t y lk o  do sam ej w iary, le o z  rów n ież  

i  do w ied zy j e j  d o ty o z ą o e j. * III,

t .
2 ® św . A u gu sty n  " D i a lo g i  f i l o z o f i o z n e " ,

I I I ,  s .  2 2 0 /2 2 1 .

29  B . P a s c a l :  " M y ś li" ,  s .  3 5 V 3 5 5 .

Warszawa 1 953 ,

1 6 7


